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Bóg i Ojczyzna!
I
 Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie « 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy j 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki- | 

Ute umilili l amniiiisM: uiałrzB^n, ul. Mmitt 1.1

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Spodziewane 
sukcesy.

Sanacja jest pozornie, w chwili o* 
beeuej, bardzo pewną siebie. Prasa jest 
pełna — tupetu. Wszystkei kierunki 
począwszy od konserwatywnych ma
mutów, skończywszy na rewolucyjnym 
„Przedśwciie“, zadufane w sobie, obli
czają wyniki nadchodzących wyborów 
na co najmniej większość absolutną 
mandatów. Jedni przypisują ten spo
dziewany niezwykły sukces „czaro- 
dziejstwu11 osoby, czy imienia Piłsud
skiego, inni nadzwyczajnym (?) wyni
kom kilkuletniej gospodarki sanacyj
nej, wreszcie są i tacy, którzy „najpew- 
niej“ liczą na wpływy, naciski, względy 
materjalne itp. Słowem — z tych lub 
innych powodów, opozycja ma być 
zgnębioną, a sanacja odniesie zwycię
stwo na całej łinji

i wrogów Kościoła. To samo można powie
dzieć i udowodnić, o ile chodzi o narodo
wy charakter obu tych tworów politycz

nych, których wielojęzyczność jest wy
raźną cechą.

Położenie ekonomiczne kraju jest bar
dzo ciężkie, co zbędne jest udowadniać. 
Rolnictwo odczuwa kryzys ten najbardziej
i to jest przyczyną, że handel i przemysł 

jest w zastoju, gdyż niema konsumenta z 
odpowiednią siłą płatniczą, którym w pań 
stwie polskiem jest i może być tylko rolnik. 
Zatem pierwszym warunkiem do naprawy 
jest albo podniesienie cen za płody rolni
cze, lub obniżenie cen w handlu i przemy
śle. „Sanacja" jednakowoż dążyła zawsze 
do obniżania cen za płody rolne i to nie 
nieświadomie, gdyż sam min. Niezaby- 
towski powiedział, że „wysoka cena pro
duktów rolnych powoduje u rolników chęć 
używania i niechęć do pracy...*1 Niezbite 
dane statystyczne, zaczerpięte ze sprawo
zdania Naczelnej Izby Kontroli Państwa (co 
prelegent udowodnił) wykazują, że wszel
kie pociągnięcia „sanacji11 i jej polityka 

zbożowa zawsze powodowały obniżanie cen. 
Kiedy bowiem w kraju było dość zboża, to 
sprowadzano z zagranicy olbrzymie zapasy 
tegoż po cenie znacznie wyższej, niż na 
rynkach wewnętrznych, które to zboże w 
dodatku było bardzo zanieczyszczone. 
Rzecz oczywista, że ta transakcja koszto
wało państwo olbrzymie sumy, które po
kryto, jak wszystkie inne, z pieniędzy po 
datników. Niema najmniejszej nadziei, że 
taktyka „sanacji11 ulegnie w tym kierunku 
zmianie.

W odniesieniu do handlu i przemysłu, 
to śruba podatkowa i świadczenia społecz
ne, dotykające również i rolnictwo, ifie 
pozwalają na obniżenie cen produktów.

Rząd z tego błędnego koła wyjść nie 
może, gdyż dopłaca do rezerw ongiś spro
wadzonych, dopłaca do produktów, jakie 
się obecnie z kraju wywozi, opłaca po
dwójnie bezrobotnych, gdyż tworząc armję 
młodych emerytów, płaci im, którzy w 
dalszym ciągu skłonni są za mniejszem wy 
nagrodzeniem pracować w przedsiębior
stwach prywatnych, wypierając w ten spo
sób ludzi ze stanowisk, co powiększa licz
bę bezrobotnych, którym również się płaci. 
W takim stanie rzeczy budżet jest bardzo 
wysokim i jego obniżenie jest trudne. Ha
słem Obozu Naród, jest zmniejszenie bud
żetu. Osiągnie się to, o ile przez rozumną 
gospodarkę skończy się z wszelkiem dopła
caniem, zmieni się całą dotychczasową po
litykę wywozową, co umożliwi obniżenie 

podatków. „Sanacja11 jednakowoż, jak to 
słyszeliśmy z ust p. Bartla, uważa i poczy
tuje sobie za chwałę wysoki budżet.

Obniżenie jednak budżetu zależne jest 
w głównej mierze od celowości całej poli
tyki gospodarczej, co można osiągnąć je
dynie wtenczas, jeżeli wszelkie pociągnię
cia rządu będą pozostawać pod ścisłą kon
trolą. Kontrola wykazała wielką niecelo- 

wość, rozrzutność i nieliczenie się z gro
szem publicznym i siłą płatniczą obywate
li. „Sanacja11 ucieka jednak przed wszelką 
kontrolą i podkopuje jej niezależność, usu
wając uczciwych prezesów N. I. K. i zastę
pując ich ludźmi, obowiązanymi działać 
według rozkazu. W takim więc stanie rze 
czy po „sanacii11 niczego się spodziewać nie

Byliśmy już świadkami w roku 1922 
podobnej pewności siebie grupy Skul
skiego. Obliczano sobie wówczas liczbę 
mandatów na 80. Z urny wyborczej wy
szło zaledwie parę mandatów. Nie wró
żymy wprawdzie sanacji podobnej po
rażki — ale też bardzo pobłażliwie mu- 
simy traktować jej nadzieje i oblicze
nia.

Stan rzeczy w państwie, od wiosny 
1928 r., uległ radykalnej zmianie. Lata 
„tłuste41 1926—1927, zastąpiły lata „chu
de11 1929—1930. Po miesiącach „chu
dych11 rządów p. Sławka, bynajmniej 
nie nastąpiły miesiące „tłuste14, lecz 
przyszły obecnie nawet całkowicie „su
che”. To jest ten objektywny, niezależ
ny, od takiej czy innej opozycji, czyn
nik ujemny dla B. B.

Ale są przecież inne też czynniki, 
wcale nie zwiększające widoków sa
nacji. Rezultatem ich jest to, co się po
wszechnie słyszy — kraj stracił zupeł
nie, bezapelacyjnie, zaufanie do syste
mu i metody obecnego rządzenia.

Uboczne potwierdzenie tego znajdu
jemy w całej prasie sanacyjnej. Po
siada ona najbogatszy dziab wiadomo
ści przedwyborczych. Codziennie pełne 
są szpalty sprawozdań z rozmaitych 
zgromadzeń, udział hołdowniczych i 
gorących zapewnień co do gotowości 
współdziałania z B. B. Ale informacje 
te są bardzo charakterystyczne: Uczest
nicy tych zgromadzeń — to niemal wy-, 
łącznie urzędnicy tego lub innego re
sortu, inaczej — ludzie zależni od swej 
władzy przełożonej, albo członkowie 
organizacyj, także w jakiś sposób za
leżnych od tejże władzy przełożonej. 
Społeczeństwa „cywilnego* 1' na tych 
zgromadzeniach ani widać, ani słychać. 
Stroni od B. B. w olbrzymiej większo
ści. Jeśli tak będzie składało swe głosy 
do urn na B. B., jak obecnie bierze u- 
dział w jego pracach przedwyborczych, 
to sanację spotka bardzo gorzki zawód

Jest wszakże pewna, nieliczna zresz
tą, kategorja ludzi niezależnych, skłon
nych z całą świadomością oddać swe 
głosy za Bezp. Blokiem, chociaż wcale 
nie godzących się ani na taktykę, ani 
na metody postępowania sanacji. Rozu
mują oni w ten sposób, że gdyby BB. 
nie otrzymał większości mandatów, to 
albo Sejm będzie ponownie rozwiązany 
i nastąpią ciężkie wstrząśnienia we
wnętrzne, albo też władzę ujmie cen
trolew i wrócimy do dawnego stanu z 
przed r. 1926.

Rozumowanie takie jest trochę o- 
parte na tej samej podstawie, na jakiej 
rozważa się zagadnienie: „coby było, 
gdyby ciotka itd11. Na szczęście liczba 
takich „przewidujących11 polityków 
jest tak znikoma, że nie zaważy wcale 
na szali wyborów.

Kto uważnie przygląda się zjawi
skom życia politycznego w Polsce, ten 
z łatwością spostrzeże pewien już usta
lony fakt, że powrót do stosunków po
litycznych z przed lat 5—6 jest niemo
żliwością. Centrolew, a ściślej mówiąc 
elwica nasza nie może mieć i nie będzie 
miała tej siły i znaczenia, jak w latach 
bezpośrednio po odrodzeniu państwa. 
Odpadła od niej i, jak sie zdaie. całko

W ubiegły piątek w dużej sali „Dworu 
Wąbrzeskiego11 odbyło się wspomniane ze
branie mężów zaufania, którzy zjechali 
do Wąbrzeźna nawet z najodleglejszych za 
kątków powiatu w7 liczbie (zapisanych) 250 
osób. Niema w powiecie miejscowości, któ 
ra na zebraniu tern nie była reprezentowa
ną. O ile się weźmie pod uwagę licznie 
nadesłane usprawiedliwienia niestawiennic 
twa, oraz fakt, że ilość zaproszeń wysła
nych w mieście została ograniczona do 
minimum ze względu na specjalne zebra
nie, jakie się odbędzie dla miasta, to 
wówczas mamy dopiero pogląd na ogrom 
zastępu pracowników Stronnictwa Narodo
wego na czas wyborczy. Tak licznego ze
brania mężów zaufania, do pracy wybor
czej przygotowanych, jeszcze w Wąbrzeźnie 
nie zanotowano.

Między zebranymi była mniejsza garst
ka do niedawna zwolenników Centrolewu 
oraz kilku niezdecydowanych. Rzecz bar
dzo znamienna, że ci właśnie po wysłu
chaniu referatu p. Sachy nabrali grunto
wnego przekonania o celowości dążeń 
Stronnictwa Narodowego i rozjechali się 
do domów z największym zapałem i stu
procentową wolą do pracy na rzecz Listy 
Narodowej nr. 4.

Przebieg zebrania był następujący: Po
chwaleniem P. Boga zagaił zebranie p. dr. 
Piotrowski w zastępstwie ks. prób. Zakry- 
sia, który z powodów od siebie niezależ
nych na zebranie powyższe przybyć nie 
mógł. Po odczytaniu porządku obrad i po- 
witaruu ks. senatora Bolta, b. posła nacz. 
redaktora „Słowa Pomorskiego" p. Sachy 
i wszystkich obecnych, ukonstytuowano 
prezydjum zebrania, w skład którego we
szli przedstawiciele wszystkich stanów i za 
wodów.

Nastąpił referat p. red. Sachy. W bli
sko trzygodzinnem, często oklaskami prze- 
rywanem przemówieniu dał prelegent po
gląd na dzisiejsze gospodarcze i polityczne 
położenie kraju i wskazał drogi, jakieml 
ku naprawie chce dążyć Obóz Narodowy. 
Dążności Obozu Narodowego, oparte o po
zytywny program, uwzględniający splot o- 
gółu zagadnień rządzenia państwem, są 
jedynie w mocy wyprowadzić Polskę z cięż 
kiego położenia.

Oto gruby tylko rys referatu:
„Po raz trzeci w odrodzonej ojczyźnie 

stajemy w obliczu wyborów do Sejmu i Se
natu. Stronnictwo Narodowe, świadome 
swych dążeń, mających potęgę państwa i 
ład w niem na oku, do wyborów zdecydo
wało się pójść samodzielnie. Sojusz z „sa
nacją11, ponoszącą odpowiedzialność za to, 
co się dziś dzieje, a która jeszcze i teraz 
niema żadnego programu, prowadzącego 
do naprawy gospodarczej, nie był do po
myślenia. Z „Centrolewem11, który do nie 
dawna popierał „sanację11, a obecnie jest ja 
koby „pielgrzymką pokutników11 za grze
chy przeszłości, popełnione w czasie popie
rania „sanacji11, również iść nie można. 
Zresztą „Centrolew11 zadecydował już przed 
wyborami pójść sam oddzielnie. Dalszym 
zasadniczym motywem niełączenia się z 
„sanacją11 czy „Centrolewem11, jest zdecydo 
wane trwanie Obozu Narodowego przy Ko
ściele katolickim, w czem jest przepaść 
między nami a jednymi i drugimi, gdyż i 
jedni i drudzy mają w swem łonie Żvdów

wicie z nią zerwała ta grupa, która 
kiedyś stanowiła jej jądro i nadawała 
jej charakter bojowy. To są ci, którzy 
dziś tworzą podstawę sanacji i którzy 
kiedyś byli w stronnictwach lewicy 
czynnikiem najbardziej energicznym.

Ewentualność druga, a mianowicie 
głębszych wstrząśnień wewnętrznych 
byłaby tern pewniejszą, im dłużej trwa
łyby stosunki nieustalone, ciągłego sta
nu tymczasowości i niepewności we
wnętrznej. Na taki luksus państwo pol
skie pozwalać sobie nie może. Dążenie 
do etgo, aby B. B. utrzymać przy wła
dzy jak najdłużej i sprzyjanie temu —

Zjazd mężów zaufania Stronnictwa 
Narodowego w Wąbrzeźnie.

Wielka ilość uczestników. — Rzeczowy re ferat p. Sachy. — Owacje ks. Boltowi. 
Wydanie instrukcji do pracy wyborczej.

wbrew przekonaniu —- jest naszem zda
niem pogłębianiem konfliktu wewnętrz
nego i właśnie przygotowaniem takie
go wstrząśnienia.

Na szczęście — powtarzamy — ludzi 
tak rozumujących jest w społeczeń
stwie niewielu i z biegiem czasu będzie 
ich coraz mniej.

Wybory obecne sę niewątpliwie pod 
wieloma względami zagadką. Ale wy
nik ich pod jednym względem jest ja
sny: nie przyniesie wcale sukcesu Bez
partyjnemu Blokowi Współpracy z 
Rządem.

można 1 głównem hasłem wyborczem, ja
kie wysuwa Lista Narodowa nr. 4, jest 
walka o kontrolę".

Niemożliwą jest rzeczą ująć cały refe
rat w sprawozdaniu. Prócz zagadnień go
spodarczych, poruszył prelegent zagadnie
nia polityczne, wojskowe, religijne. Nie 
rzucił żadnego twierdzenia bez jasnego i 
materjalnego dowodu. Wspomniał również 
o zignorowaniu narodu, o bezprogramowo 
ści „sanacji11, która operuje tylko „wiarą11... 
w marsz. Piłsudskiego, który nigdy jesz
cze nie powiedział, czego chce. Zato blisko 
5 lat panowania „sanacji11 wykazują, czem 
ta „wiara11... jest i do czego doprowadziła.

Kiedy prelegent zakończył przemówie
nie, zebrani nie szczędzili mu oklasków. Trze 
ba stwierdzić, że prelegent trzymał w na
pięciu widownię przez cały czas swego prze 
mówienia i potrafił zawiłe i trudne zaga
dnienia przedstawić w formie jasnej, przy
stępnej i porywającej. Całość referatu mo
żna nazwać murowanym aktem oskarżenia 
„sanacji*1, którego nigdy nie Zachwieją naj 
świetniejsi obrońcy. Był nie tylko skargą, 
ale najlepszym drogowskazem ku lepszej 
przyszłości.

Nastąpiła dyskusja. Głos zabrał sędzi
wy patrjarcha społeczeństwa pomorskiego 
wiel. ks. senator Bolt. Mówca wykazał, że 
w Polsce bardziej jeszcze zagrożone są re- 
ligja i moralność chrześcijańska. Są udo
wodnione znieważania religji, którym się 
oficjalnie zaprzecza, szkoła jest w rękach 
antykatolickiego „Ogniska11 i boleć trzeba 
że w „sanacji" jest mała garstka księży ka
tolickich, którzy trwają w zaślepieniu i 
pozostają w obozie „sanacyjnym" w towa
rzystwie wrogów Kościoła i moralności 
chrześcijańskiej.

Burza okalsków przerywała te mcone 
słowa prawdy. Zabrał głos ks. dziekan Ło
wicki, który wyraził oburzenie z powodu 
szkalowania przez prasę „sanacyjną11 ks. 
Bolta. Zebrani głośnemi okrzykami obu
rzenia potępili postępowania najgorszych 
łajdaków, jacy tu na Pomorzu pracują w 
prasie sanacyjnej. Zebrani urządzili sędzi
wemu działaczowi wielką owację i wołali 
za p. Sachą, że pamięci ks. Bolta nie za
trze nikt i w życiu jego niema czarnych 
kart. Mogą jemu najwyżej zatruwać wie
czór jego życia.

W dalszym ciągu w dyskusji omówiono 
sposób pracy wyborczej i wydano instruk
cje, które zbędne jest podawać do pu
blicznej wiadomości.

Po czterogodzinnych naradach rozje
chali się zebrani do domów, zachęceni ^o 
wytrwałej pracy na rzecz

Listy Narodowej nr. 4.

której zwycięstwo może jedynie wyprowa
dzić Polskę z dzisiejszej niemocy.

Morderstwo czy samobójstwo?
Tuchola, 27. 10. Tel. wł.

Na posterunek policyjny w Tucholi zgło
sił się właściciel domu Gwizdała z Tucholi, 
zgłaszając, że żona jego 26-letnia, urodzo
na Szatkowska, w nocy się powiesiła. W 
doniesieniu swojem Gwizdała podał, że gdy 
w nocy chciał żonę zbudzić do plączącego 
dziecka, zrobiwszy światło, zauważył, że 
żona opuściła łoże. Z wielkiem zdziwie
niem szukał żony po pokoju i wówczas z 
przerażeniem zauważył, że żona jego po
pełniła samobójstwo przez powieszenie na 
drzwiach sypialnego pokoju.

Gwizdała został tymczasowo aresztowa
ny. Dochodzenia sądowe ustalą, czy istot
nie zachodzi samobójstwo, czy też morder
stwo, o czem krążą pogłoski. (a)

Byczo jest...
Włocławek, 27. 10. tel. wł.

Władysław Serbiński, zam. w Kowalu 
pod Włocławkiem, popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru. Przyczyną roz
paczliwego kroku były niepowodzenia w 
handlu.

Inowrocław, 27. 10. tel. wł.

Samobójstwo popełnił tu w swem mie
szkaniu współwłaściciel firmy Zadek i 
Krakowiak, Maksymiljan Zadek, lat 44. — 
Przyczyną samobójstwa miały być trud
ności handlowe.
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przeciwnikom politycz- 
nadużywanie wolności

tej zasady w yglądają  
stosow ane w obec

0 charakter walki 
wyborczej.

Pod tak im nagłów kiem czytam y w 
w olnej od w pływ u jak iejkolw iek partji 
katolickiej „Polsce“ artykuł, którego  
w ażniejsze ustępy cytujem y poniżej:

„Z asadą naczelną w e w spółczesnem  
państw ie praw orządnem  jest —  w ol
ność w ypow iadania sw ych przekonań  
przez obyw ateli, pod w arunkiem  jed 
nakże, iż przekonania te nie będą go 
dzić w podstaw y praw a B oskiego i 
ludzkiego.

Potępić przeto należy zarówno za
mykanie ust 
nym, jak i 
slowa“.
Jak w obec  

w szelkie represje  
stronnictw opozycji, cóż m ożna pow ie 
dzieć o rozhulaniu się „sanacji44, która  
fałszem , obłudą, kłam stw em , brutalno 
ścią i oszczerstw am i chce zw alczać prze  
ciw ników ? Pod adresem niew ątpliw ie  
tej dziczy sanacyjnej „Polska 14 w ypo 

w iada:
„...przyjdzie przecież czas, gdy spo 

kojna przyszłość w yda sw ój sąd o  
w szystk iem , co się dziś dzieje. Prze
m inie rzeczy w iele, lecz praw da, jak  
oliw a, na w ierzch w ypłynie.

N ie w szyscy też pam iętają, że jeśli 
czego potrzeba obecnie Ojczyźnie — 
to ludzi o w yrobionych charakterach,  
ludzi umiejących odważnie bronić 
swych przekonań, nie chowających się 
w kąt, nie gnących się jak trzcina, ko
łysana wiatrem".

W  dalszym ciągu w spom ina autor  
artykułu o bezw zględnym obow iązku  
głosow ania i kończy następującą uw a
gą o celow ości w yborów :

„W ybory — to szkoła w olności 
obyw atelskiej, nie daw aj  m y w ięc w ro  
gom  naszym  pow odu sądzenia nas i 
w yrokow ania, iż ze szkoły tej należy 

cie korzystać nie um iem y.
Niechże metody walki politycznej 

będą czyste, a przekonania obywateli 
znajdą wyraz zgodny z ich sumie
niem. Jeśli warunki te nie będą za
chowane — cała walka pozostanie nie 
rozstrzygnięta, m inie się ze sw ym  ce
lem , a przecież nie o pozory , ale o  
rzeczyw iste rozstrzygnięcie chodzi4*.

N iem a z pew nością m iędzy sum ien 
nym i obyw atela, któryby nie podzielał 
tego słusznego zdania. K ażdy pragnie  
w iedzieć rzeczywisty wynik wyborów 
i tern sam em przekonać się czego na 
ród sobie życzy. M y jednakże aczkol
w iek pogląd ten w zupełności podziela
ny  y, uprzedzam y, że chociaż rzeczywisty 
wynik wyborów ,.różnemi“ zbiegami 
okoliczności może ogółowi nie być zna
nym..., to jednak wystarczy, że będą go 
wiedzieli ci, których wynik wyborów 
powinien odsunąć od decydującego 
wpływu jaki dziś mają. Wystarczy jeśli 
ci się dowiedzą, a z całym narodem 
igrać pewnieć nie zaryzykują.

Składaj na Hel, na wzniosły cel. 
P. K. O. 209 599 zbiera i dzię
kuje. Komitet z tego kościół w 

Helu zbuduje.
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B r Q h I.
CZASY SASKIE.

Pow ieść.

(C iąg dalszy).

M łodziuchnem u Fryderykow i dano  
zrazu do dozoru w ychow ania jego z rę 
ki babki p. A leksandra von M ilitz, czło 
w ieka w cale niezdolnego do zajęcia się  
tak w ażną spraw ą. B abka zaś, jak  
św iadczą w spółcześni, sam a przez się  
niew iele m iała sądu; rządziły nią pro 
testanckie tartufy , a po obiedzie zw y 
kle m niej jeszcze w iedziała, co robiła, 
niż zrana. M ałego Fryderyka odebrano  
królow ej E berhardynie, babka m iała  
go przy sobie. M ilitz, pedant, skąpiec, 
nudziarz i len iw iec, niew iele m ógł do 
brego zrobić sw em w ychow aniem . W  
rzeczach w iary obojętny, nie przyw ią
zyw ał do nich zbytniej w agi, za to  
protestanccy duchow ni dw oru królo 
w ej m atki aż do zbytku m łodego księ
cia obsiadali. K atolika nie przypuszcza
no ani jednego do  m ałego w ychow ańca. 
D oniesiono o tem do R zym u (Fursten 
berg), a z R zym u przyszło napom nienie  
now e.

D w unasto letn iego Fryderyka ode
brano nareszcie z rąk kobiet i w ysłano

Wyjaśnienie morderstwa w Lubawie.
Zmasakrowana Kowalska padła ofiarą pomyłki; cios przezna

czony był dla Drewsowej. - Sprawcę ujęto.

L ubaw a, 27. 10. teł. w Ł

D nia 23-go bież, m iesiąca usiłow ano  
dokonać w tu t kościele farnym o- 
hydnego m orderstw a. M ianow icie 18-letn i 
Franciszek Prusakow ski, nam ów iony przez  
niejakiego D rew sa z O m ula, pow iatu lu 
baw skiego, udał się do kościo ła, a zastaw 
szy tam  pew ną kobietę, trzem a uderzenia
m i deską w  głow ę usiłow ał pozbaw ić ją ży 
cia. W  rzeczyw istości ciężko ją zranił i po 
zbaw ił przytom ności. O kazało się, że ow ą  
kobietą jest 54-letn ia K lem entyna K ow alska  
z B ydgoszczy, która przybyła do sw ego bra 
ta w  gościnę.

Jak  już  pokrótce donosiliśm y w  poprzed- 
now any był na żonę D rew sa. O sobnik ten  
chcąc rozw ieść się z żoną sw oją i w ogóle  
jej się pozbyć, nam ów ił niejakiego Susm ar-1  
sk iego ze Z łotow a, by dobrał sobie osobę, 
któraby dokonała m orderstw a na jego żo- 1 

Prasa francuska wobec wywiadów
Nie chce ich zamieszczać

W arszaw a, 26. 10.
Jak donosiliśm y, w sobotę ukazał 

się now y w yw iad p. prem jera na te
m at: „D laczego zgodziłem się kandy 
dow ać? 4 * .

W  zw iązku z tern w arto  przypom nieć  
w iarogodne opow iadania jednego z pro 
fesorów  uniw ersytetu , który przed kil
ku dniam i pow rócił z Paryża.

Profesor ten opow iada, że w yw iady  
p. Piłsudskiego w dużem i łagodnem  
streszczeniu rozsyłane są do prasy  
francuskiej za pośrednictw em agencji 
H avasa, która m a um ow ę z Polską A -

nawet w złagodzonej formie.
gencją T elegraficzną. M im o to prasa  
francuska, naw et zbliżona do naszych  
czynników urzędow ych, w yw iadów p. 
Piłsudskiego nie zam ieszcza.

Z m artw iona tern am basada polska  
w Paryżu próbow ała podać do pary 
skich dzienników streszczenie w yw ia
dów jeszcze łagodniejsze i krótsze niż  
to czyni H avas, w raz ze specjalnym  li
stem , proszącym o um ieszczenie tych  
w ypracow ań.

Prasa francuska nie spełn iła jednak  
tej prośby.

dza ich w szystk ich od jak ichkolw iek  
w ysiłków  w  tym  kierunku, a zatem  i od  
zajm ow ania się taką nudną kw estją, 
jak w ybory do Sejm u.

N azyw am  „dureńkam i“ tych panów , 
których niestety tak dużo w Polsce. 
Pogląd tak i —  że go nazw ę cezarystycz-

i m entaryzm u z rew olw erem , 
doskonale się naw zajem uzupełniają...

G dy w ojna zw ycięstw em m ojem się  
skończyła, zastanaw iałem się nieraz nad  
kw estją, czy —  w obec rozw ielm ożnienia su 
w erennego łajdactw a —  nie położyć tem u  
kresu zapom ocą rozw iązania tego Sejm u —  
chociażby siłą —  i zw ołania innego, dla  
jednej jedynej pracy: stw orzenia dla Polski 
konsty tucji.

B yło to dla m nie tak m ożliw em  i tech 
nicznie tak łatw em , że naw et nie w ym aga-

Znów katastrofa górnicza w Niemczech. 
92 zabitych?

B erlin , 25. 10. 1 ty lko trzem  udało się w ydostać z szybu
D onoszą z Saarbrucken: dziś po poł. I nazew nątrz. 87 górników zam kniętych  

około 6.30 w  kopalni M aybach na głębo- i jest w głębi kopalni, do której dotych-  

kości 4-ej nastąpił w ybuch gazów . W ; czas niepodobna się dostać. Z achodzi 
chw ili w ybuchu około 90 górników  znaj i praw dopodobieństw o, że w szyscy oni 
dow ało się pod ziem ią. Z pośród nich  j zginęli.

Dlaczego stanał na liście B. B.I 
Nowy wywiad premjera.

W arszaw a, 25. 10. T el. w ł.

Ź le m usi być w szeregach sanacyj
nych, jeżeli prem j. Piłsudski uznał za  
potrzebne ogłosić w yw iad a  g  i t a  c y  j- 
n  y. R aporty sanacyjne praw dopodobnie  
stw ierdzają, że naród nie życzy sobie  

rządów „cezarystyczno-rew olucyjnych 14 1 
i tern niew ątpliw ie należy sobie tłum a- ■ no-rew olucyjny —  jest odpow iednikiem  
czyć w yrzekanie się tych rządów przez zupełnie przeciw nego kierunku: parla- 
prem j. Piłsudskiego.  , m entaryzm u z rew olw erem . „D ureńki* 4

N ajw ażniejsze ustępy polityczne w y 
w iadu m ają brzm ienie następujące:

—  „Przy bacznej obserw acji naszego  
życia spotykać się m uszę z dość w yraź 
ną niechęcią  do takow ego stanow i
ska, gdyż ogrom na ilość ludzi w  Polsce  
sądzi najspokojniej, że z chw ilą, gdy  
Piłsudski daje sobie radę i pracuje na  
rzecz ogółu i dobra publicznego —  to to  
zupełnie pow inno w ystarczyć i osw aba-

z nauczycielem  w pierw szą podróż, ale  
z tej pow rócił w krótce. O bie królow e  
niespokojne, aby go nie uczyniono ka 
to lik iem , w czternastym  roku publicz
nie kazały m u złożyć w yznanie w iary  
lu terskiej i razem w edług obrzędów  
protestanckich poleciły go bierzm ow ać  
(confirm atio) K ról, który podów czas  
był w G dańsku, doniósł o tem  sam  Pa 
pieżow i, pisząc, że gdyby nie pew ne o- 
koliczności, okropnieby ukarał tych  
śm iałków , co się w ażyli na krok tak  
zuchw ały bez jego w iedzy.

Składały się okoliczności tak , iż  
R zym  A ugustow i był potrzebny, m usia 
no się m u zasługiw ać, postanow iono  
w ięc dotrzym ać słow a i naw rócić Fry 
deryka. Sprow adzono z Polski w ojew o 
dę inflanckiego, K osa, i uczyniono go  
przy księciu ochm istrzem . Sułkow ski 
już naów czas przy nim się znajdow ał.

W  1711 r. zabrał z sobą syna A u 
gust do Polski, — skąd zaw iózł go  
do Pragi — i tu nastąpiły narady  
z nuncjuszem A lbani. Postanow iono  
zm ienić cały dw ór i otoczenie królew i
cza, dając m u sam ych katolików . N ie  
w iedział o tem w cale Fryderyk i za  
pow rotem do D rezna w niedzielę naj- 
pierw szą poszedł do lu terskiego kościo 
ła na znak w ytrw ania, przybierając  
sobie im ię C onstans. W króce potem w e

nie, zam ieszkującej w L ubaw ie.

Susm arski jako narzędzie zbrodni obrał 
sobie znanych na bruku lubaw skim  zaw ali
drogów , Prusakow skich , ojca i syna, któ 
rym  za dokonanie zbrodni obiecał dać 1000  
złotych. N arazie dał im  100 zł zadatku. Syn, 
tj. Franciszek, nakłoniony przez ojca, któ 
ry dał m u 50 zł zobaczyw szy w  kościele ko 
bietę, ubraną w stró j podobny do D rew so 
w ej, zabrał się do w ykonania zbrodni, przy- 
czem  K ow alska padła ofiarą pom yłki zbrod  
niczego m łodzieńca.

Spraw cę napaści, jak rów nież 3 inne o- 
soby, które nam aw iały do m orderstw a a- 
resztow ano.

N apadnięta w kościele przez zbója, któ 
rego nam ów iono do zbrodni, K lem entyna  
K ow alska, zm arła w sobotę 25 bm . o g. 
11.15 przed poł. w szpitalu św . Jerzego. *.

DStM 

Frankfurcie przy w yborze cesarza, był 
także jeszcze na nabożeństw ie prote-  
stanckiem .

Z araz potem w ojew oda K os w ystą
pił z rozkazem  króla, pożegnał i odpra
w ił dotychczasow ego ochm istrza, baro 
na M ilitz, cały protestancki flw ór kró 
lew icza, z nim  razem , w yjąw szy  lekarza  
kucharza i kasjera, i m iejsca ich obsa
dził katolikam i. D alszym kierunkiem  
m iał się zająć o. Salerno. A ugust II w y 
praw iał zarazem w podróż syna i roz
kazyw ał m u naprzód jechać na karna
w ał do W enecji. B yło to pierw sze w  
św iat w ystąpienie. Sław ne jeszcze pod 
ów czas byw ały karnaw ały na placu  
św . M arka. W  styczniu  1712 r. w yruszo 
no w prost z Frankfurtu w tę podróż, 
która, dla oddalenia królew icza od  
w pływ ów protestanckich , trw ała lat 
siedem .

L isty w szystk ie, które pisyw ał do ro 
dziny, m usiały przechodzić przez ręce  
K osa i generała saskiego L utzelburga, 
człow ieka bystrego  um ysłu , ale obycza 
jów niezbyt chw alebnych.

K rólew icz, zrazu niepokojony w  
sum ieniu , znalazł śi .-1’ ) udania się o  
ratunek do A nny, ki , tk,.vej angielskiej 
i Fryderyka IV , króla duńskiego. —  
Pierw sza zapraszała go do A nglji, dru 
gi ośw iadczał, że, jeśli zostanie katoli

loby dużego w ysiłku . T o znaczy, łatw em  by  
ło dla m nie stw orzyć odpow iednik dla „ce
zarystyczno-rew olucyjnych” poglądów „du- 
reńkow “ polskich ...

N iechybnie, proszę Pana, m am za sobą  
także w ypadki m ajow e, gdy w ystąpi
łem  ze środkam i przem ocy w stosunku do  
istn iejących w  ow e czasy w Polsce porząd 
ków . L czyniłem  to dlatego, że — zdaniem  
m ojem  —  Polska w  ow e czasy stała na bizę  
gu nieuniknionej i zupełnie w idocznej dla  
m nie przepaści...

W iem  jednakże, że i w  ow e czasy zaw io 
dłem przypuszczenia „cezarystyczno-rew o- 
lucyjne 11, kierując przebieg dalszych w y 
padków  na płaszczyznę czystego  lega 
lizm  u...

N aturaln ie i Pan i w szyscy m ogą  
łatw o zrozum ieć, że ja , zarów no jak i 
w szyscy ci, którzy ściśle w spółpracują  
ze m ną, przegrać nie jesteśm y w  
stanie, to znaczy, że niem ożliw em  jest 
przypuszczać, aby sejm  o  w ładztw o, czy  
posłow ładztw o w Polsce m ogło zw ycię
żyć w raz ze sw oją „suw erennością 1 * w  
jak ikolw iek sposób —  i spraw a posta
w iona przeze-m nie na w ybory ni$  
m oże polegać na jak iejś m ożliw o, 
ści przegranej z m ojej strony.1 * —

Po przeczytaniu tych w yw odów ka  
żdy czyteln ik niezaw odnie przetrze  
oczy i zapyta zdziw iony: „C zy m y na 
praw dę żyjem y na płaszczyźnie „czy 
stego legalizm u 1*? —  A oprócz tego, 
gdy się zacznie rozglądać i szukać zw o 
lenników „parlam entaryzm u z rew ol
w erem 4*, to znajdzie ich chyba w  szere
gach ...„strzelców 1*. C zyżby ostre słow a 
J. Piłsudskiego odnosiły się w łaśnie  
do ow ych strzeleckich „rew olw erów 44?

D ziw nie rów nież brzm ią słow a „czy 
stego legalisty 1 * o tem , że ani on, ani 
jego „ściśli w spółpracow nicy 11... nie  
m ogą przegrać! O d dalszych uw ag dzi
siaj się w strzym ujem y.

Nowe aresztowania.
Po aresztow aniu posła D om inika Ł osia  

z PSL., aresztow any został b. poseł A nto 
ni Pasieki z tegoż stronnictw a, czołow y  
kandydat C entrolew u w okręgu Sam bor
skim Piów nież w czoraj aresztow ano b. po 
sła inż. Paw łow skiego ze Stronnictw a  
C hłopskiego, czołow ego kandydata C entro
lew u w  Przem yskiem .

List metropolity Szeptyckiego.
W arszaw a, 27. 10.
M etroplita grecko - katolicki Szep

tycki, zam ieszcza w e w czorajszem  „D i- 
ło 1 * list otw arty , w zyw ający społeczeń
stw o ukraińskie do utw orzenia now ej 
partji ukraińskiej pod nazw ą: „U kraiń 
ski Z w iązek K atolicki .

Konsekracja ks. biskupa 
Adamskiego.

Poznań, 27. 10.
W czoraj odbyła się w katedrze uro 

czysta konsekracja ks. infu łata Stani
sław a A dam skiego na biskupa.

A ktu kbnsekracji dokonał ks. kar
dynał prym as H lond w asyście ks. ks. 
biskupów L aubitza i D ym ka. N a uro 
czystości obecne były liczne delegacje  
duchow ieństw a i w iernych diecezji ka 
tow ickiej.

„Kwoka".
Prasa sanacyjna donosi o działalno 

ści kobiet sanacyjnych. Setw orzyły one 
kom itet pod nazw ą: „K om itet w yborczy  
organizacyj kobiet” . W skrócie brzm i 
to : „K w oka 11 .

kiem , utraci praw a do spadku duń  
skiego.

B reve papieskie tegoż roku zapew  
nilo A ugusta, iż w razie napaści ksią
żąt protestanckich O jciec św ięty gotów  
m u pom agać, choćby m iał na to sprze
dać ostatn ią koronę sw oją. K rólew icz  
tym czasem w tow arzystw ie Sułkow 
skiego, który w krótce stał się jego po 
w iernikiem , będąc do niego w iekiem  
zbliżony, podróżow ał po W łoszech in 
cognito pod im ieniem hrabiego M iśnji 
lub hrabiego L uzacji. D w ór jego okła
dali, oprócz Sułkow skiego, w ojew oda  
K os, generał L iitzelburg i o. Salerno, 
ale ubrany po św iecku, jako dw orak, 
a oprócz tego Sas, jezuita o. V ogler. Se
kretarzem był także jezuita K opper, 
pod nazw iskiem pana W eddernoy i w  
ubraniu św ieckiem . W pływ w ięc na  
księcia był codzienny  i nieustanny, któ 
rem u w ciągu lat ty lu oprzeć się było  
niepodobieństw em . Z W enecji udali się  
do innych m iast w łoskich , do B olonji, 
gdzie w ładze papieskie uroczyście  
przyjm ow ały księcia. T u o. Salerno na 
reszcie naw rócenia dokonał. W yznanie  
w iary złożył w najw iększej tajem nicy  
królew icz w ręce legata papieskiego,  
kardynała C assoni. Później i A lbani i 
Salerno w nagrodę otrzym ali kapelu 
sze kardynalskie.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Kobieta na księżycu???

Na marginesie 
piątkowego zebrania 
B. B. w Wąbrzeźnie.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w p ęd zo n o ich zew sząd , z ca łeg o p o w ia 
t u , z w io sek i z m iasta , lu d z i za leżn y ch —  
u rzęd n ik ó w , n au czy c ie li, k o m esjo n arju szy , 
h u rto w n ik ó w m o n o p o lo w y ch , p rzem y sło w 
có w z p ię tlą p o d a tk o w ą n a szy i k u p có w  
łak n ący ch k red y tu —  razem  sz tu k aż 3 1 . 
A  w śró d te j g ro m ad k i lu d z i, k tó ry ch trw o 
g a o ju tro , o b aw a o u tra tę C h leb a p o w 
szedn ieg o tu p rzy w io d ła , u w ijały s ię u rzę 
d o w e p erso n y z m in ą zac ię tą , ta jem n iczą , 
w ład czem  sp o jrzen iem lu s tru jąc zeb ran ą  
trzó d k ę . N ie jed en z ty ch , co tam  b y li, ź le  
s ię czu ł i n iesw ó j w  te rn to w arzystw ie , a le  
có ż ro b ić? Iść trzeb a , b o in acze j —  zefra -  
so w an e tw arze w y raża ły to —  teg o z p o sa 
d y w y le ją , teg o em ery tem u czy n ią , tem u  
k o n cesję o d b io rą , tam tem u g o to w i k o m or
n ik a n a k ark n asłać , in n em u d an o ju ż  
p rzez w szy stk ie in s tan c je p rzy zn an eg o k re  
d y tu n ie w y p łac ić —  a tak o d w ró c i s ię  
m o że n ieszczęśc ie , jak m iecz d am o k leso - 
w y n ad zn ęk an em i w iszące g ło w am i i c io s  
za „n ieb łag on ad io żno st** (n iep raw o m y śl-  
n o ść) n ie d o b ije ...

N ie d z iw ię s ię lu d z io m  ty m , a le litu ję  
s ię n ad  n im i, w sp ó lczu ję ich d o li, co zm u 
sza zap rzeć s ię su m ień i czo łem  b ić p an u , 
k tó ry b a tem  św iszczę i s ło w em  sm ag a b o 
le śn ie j n iż b a tem , ich d o li czarn ej, sm u t
n e j, b ez s ło ń ca , co m ó w ić s ię b o i p raw d ę  
i m y ślać n aw et g ło śn ie j, a ty lk o n a b acz 
n o ść p o słu szn ie s tać i „w iw at 1 * k rzy czeć , 
g d y k ażą... Z n am  ich —  i w sp ó łczu ję .

I w y słan o ich n a ap o sto ło w an ie , o b ła 
d o w an y ch b ib u łą , k tó re j n ik t czy tać n ie  
b ęd z ie , a szk o d a t y lk o b y ło p ap ieru ład 
n eg o , d ro g ieg o p ew n ie , że g o zasm aro w a-  
n o b an ia lu k am i. N o , a le p ap ie r ten i tak  
k u ltu ra ln eg o ce lu sw eg o n ie w id z i: u ży 
teczn y m b ęd z ie w g ło śn y ch , ro zrek lam o 
w an y ch ,^ ław o jk ach“ , b o p ap ier je s t i ład 
n y i m ięk k i i n ap raw dę m iły  w  d o ty k u .

„Katolickoźf* B. B.
W  „K u rje rze P o zn ań sk im “ czy tam y :

„N a zeb ran iu m arjaw itó w w W ar
szaw ie w  u b ieg łą n ied z ie lę p rzem aw ia ła  

—  jak d o n o si tam te jsza p rasa  —  „arcy 

k ap łan k a" K o w alsk a  o —  sy tu ac ji p o li
ty czn ej i o św iad czy ła :

„R ząd zap ew n ij m arjaw ito m  zu p e ł
n y sp o k ó j, p rześlad o w an ia u sta ły ... I  
d la teg o m arjaw ic i b ęd ą g ło so w ać n a li

s tę rząd o w ą. M arsza łk a trzeba p o p rzeć , 
b o  o n  s tw o rzy ł P o lsk ę  i m o że  z n ią  ro b ić  

co m u s ię p o d o b a (? !) A  o  te rn , że je st 
cz ło w iek iem  m iło sierd z ia b o żeg o , m ar- , 

jaw ic i w ied z ie li z n ieb a , je szcze w ted y , 

k ied y m arsza łek b y ł p ro sty m  b ry g ad je-  

rem . O b jaw ien ie n a  ten  tem at m iał b ra t 
Jak ó b F eld m an (!!), k tó ry  też zam eld o 

w ał o te rn P iłsu d sk iem u * * .

Jed n em  s ło w em  lis ta B . B . je s t co raz  

b ard z ie j „m u ro w an a": s to ją za n ią Ż y 
d z i, s ta ro w iercy , h o d u ro w cy , m arjaw ic i 

itp . sek c ia rze , n ie m ó w iąc ju ż o czy w i

śc ie o m aso n ach , so c ja listach rząd o 

w y ch , C y g an ach  z p o d  b erła  k ró la  B azy 

leg o K w iek a i k o n serw aty stach zaw sze  
w iern o p o d d ań czy ch " .

W  t a k i e m  w ię c t o w a r z y s t w ie , c h c e  
k s . Ż o n g o l ło w ic z , M a d e j c z y  Ł ę g o w s k i  

w a lc z y ć  o  p r a w a K o ś c io ła  k a t o l i c k i e g o  

w  P o l s c e . W in s z u j e m y !  Z a ś l e p i e n i e  t y c h  i 
k i lk u  k s ię ż y  „ s e n a t o r ó w * *  p o d z iw ia  c a ły  i 

o g ó ł d u c h o w ie ń s t w a  a  n a r ó d  g o r s z y  s i ę : 
i c h  p o s t ę p o w a n ie m , W  w y b o r a c h  d a m y  
w y r a z  n a s z e g o  z r o z u m ie n ia  d la  p o t r z e b  

i  p r a w  K o ś c io ła , g ło s u j ą c  n a  l i s t ę  n r . 4 . 

k t ó r a  n ie  m a  t a k i c h  „ o b r o ń c ó w * *  w ia r y  
j a k  m a r j a w it ó w  i  m a s o n ó w , o d  k t ó r y c h  

r o i s i ę  w  B . B . N a r ó d  w id z i o b łu d n e  

p r a w ie n ie  o „ k a t o l i c k o ś c i* * B . B . N a  

n aszy m  te ren ie k s. Ł ęg o w sk i m a g ło s! 
A y d z i a  „ s a n a c j a * * .

Żydzi a sanacja.
N a p o czątk u b m . p o jaw ił s ię w  p ra 

s ie lis t p . S ław k a  p rezesa  B . B . V . R . d o  
Ż y d a  K irszb raun a  o  n astępu jące j treśc i:  

„S zano w ny P an ie! C en iąc w y sok o  

n asz , o p arty n a w zajem n ej lo ja ln o śc i 
s to su n ek w  p racy p o lity czn e j, k tó ry , 

w ed łu g m eg o p rzek o n an ia , b y ł zn acz 

n y m  k ro k iem  zb liża jący m  n as d o n a 

leży teg o u ło żen ia w sp ó łży cia m ięd zy
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Chcesz
się dowiedzieć tego czego, chcą abyś 

nie wiedział, zamów czemprędzej

„Gazeto Wąbrzeską**.

P ań stw em  P o lsk iem , a lu d n o śc ią ży 
d o w sk ą , p rag n ę i o b ecn ie p o staw ić  

P ań sk ą k an d y d a tu rę z lis ty p ań stw o 

w ej d o S ejm u . N ie m iałem  m o żn o śc i 

p o ro zu m ieć s ię w cześn ie j i d la teg o  

p rzez  sp ec ja ln eg o  k u rje ra  p iszę d o W . 

P an a i p ro szę G o o w y rażen ie sw oje j  

zg o d y .

W y razy p raw d ziw eg o p o w ażan ia  

łączę  (— ) W alery S ław ek " .

N a list ten K irszb rau n o d p o w ied zia ł 

m em o rjałem  d o p . P iłsu d sk ieg o , w  k tó  

ry m  o św iad cza , że m an d atu  p rzy jąć n ie  

m o że , jed n ak o w o ż g o tó w  je s t s tać d o

Ks. Żongolłowicz - ks. Madej.
B ied n a san ac ja ! W y rzu c iła ze w szy st

k ich s tan ó w , w p ły w o w szy ch P o m o rzan , a  
o b sadz iła je s tu p ro cen to w y m i san a to ram i 
i p iłsu d czy k am i, k tó rzy zn a ją s ię n a sa 
n acy jn ej ro b o c ie —  i n ie p ró żn u ją . Z d o 
b y ła d la s ieb ie z iem ian —  w p raw d zie n ie  
zu p e łn ie w szy stk ich ; śred n ich ro ln ik ó w  
w ciąg a w je j s iec i o d g rzan e S to w . C h rz . 
R o ln .; m ało ro ln y ch i o sad n ik ó w  o b a łam u - 
ca d la san ac ji zw iązek sanacy jn y m ało ro l
n y ch . N a o rg an izacje w o jsko w e i u rzęd n -  
cze w y w iera s ię m o cn y n ac isk , a z p o 
m ięd zy s tro n n ic tw w y ław ia san ac ja lu d z i 
ch w ie jn y ch , a lb o p o trzeb o w sk ich i k arje-  
ro w iczó w , ab y ro zg łaszać , że ro z łam  n astę 
p u je , b y o tu m an ić lu d z i, k tó rzy są n ied o 
s ta teczn ie p o u czen i. G alicy jsk ie m eto d y  
w y b o rcze d o p ro w ad za san ac ja d o n a jw y ż 
szeg o ro zw o ju i ro zk w itu . Jed y n ą zd o ln o 
śc ią san ac ji —  to ro zb ijan ie s tro n n ictw i 
sp o łeczeń stw a w ed le m ąd ro śc i w ied eń sk o - 
g a licy jsk ie j: ro zd z ie la j, ro zb ija j, ab y p an o 
w ać. A  p an o w ie san ac ji to  jed y n y i g łó w n y  
ce l, b o ć „p ań stw o i n aró d " w ed le san acy j
n eg o ro zu m o w an ia i san acy jn y ch p rag n ień  
to I i IV  b ry g ada .

M im o , że san ac ja ce lo w o w szy stk o p rzy  
g o to w ała i m ąd rze d la s ieb ie u rząd z iła , 
w id o czn ie n ie je s t tak p ew n ą zw y cięstw a , 
jak k rzy czy . N ie w y sta rczą je j n iezb y t licz  
n i „ id eo w i" (!) sen a to rzy i fa lan g a p rzy 
m u so w y ch san a to ró w ł —  A m o że n ie m a  
san ac ja p o m o rsk a d o s ieb ie i sw o ich d o ść  
zau fan ia , —  że sp ro w ad za so b ie p o m o c —  
z W iln a i K rak o w a. —  C zy żto n ie je st u -  
p o k arza jącem i zaw sty d za jącem d la w o 
d zó w  sanac ji p o m o rsk ie j, d la tak ich B rze
g ó w  —  P ie tru sk ich , Z ap a łó w , K u liczk o w - 
sk ich , T em p sk ich , D o n im irsk ich —  i N o 
w o - C zarliń sk ich , że m u szą p ro sić o u rzę 
d o w ą p o m o c ag itac . w o so b ie k s. w icem . 
Ż o n g o lło w icza? O b jazd p o m o rsk i k s. 
w icem . Ż o n g o lło w icza i jeg o ja sn o p rze j-  
rzy ste ce le ju ż b y ły d o sta teczn ie o m aw ia 
n e , że n ad n iem i n a n o w o ro zw o d z ić s ię  
n ie b ęd z iem y . C zy rezu lta t teg o o b jazd u  
jed n ak je szcze n ie zad o w o lił san ac ji, ch o ć  
w ed le sp raw o zd ań san acy jn y ch w y w o łał 
tak w ie lk i en tu z jazm  i u ro czy ste ś lu bo w a  
n ia , jeże li te raz śc iąg n ę ła so b ie n a p o m o c  
d ru g ieg o k sięd za san a to ra , b . p o sła z B . B . 
M ad eja?

K s. p ra ła t M adej —  o b jeżd żać zaczą ł i 
p rzem aw iać w ty ch m iastach , g d z ie k s. 
Ż o n g o lło w icz p rzem aw ia ł.

Jed en i d ru g i n iczeg o n o v « e g o n ie p o 
w iad a ją , jak ty lk o s ta re , o k lep an e frazesy . 
Id eo log ja p . m arsz . P iłsu d sk ieg o , p ro g ram  
m arsza łk a , p ań stw o m o carstw ow e, w sp ó ł
p raca z rząd em  p . m arsza łk a P . itp . to  
isto tn a treść ty ch g ad ań , —  w reszc ie n a 
p raw a K o n sty tu c ji. A le jak im  je s t w ła 
śc iw y p ro g ram  san acy jn y , jak iem i śro d 
k am i zam ierza san ac ja ce l o siąg n ąć , jak  
ch ce K o nsty tu c ję n ap raw ić , —  o te rn ża 
d en san ato r n ic n ie m ó w i. A  m y o d d aw 
n a s ię p y tam y , a san ac ja m ó w i: m y n ie  
w iem y , a le p . m arsz . P . w ie .

P o có ż zn ó w  k s. M adej jeźd z i, jeże li n ic  
n o w eg o i p ew n eg o p o w ied z ieć n ie m o że?  
S an acja b o d a j sądz i, że jak iś tam  p ra ła t  
z G alic ji za im p o n u je P o m o rzano m , i n a 
w ró c i ich n a w iarę san acy jn ą . M a n a P o 
m o rzu san ac ja p rzec ież też p ra ła ta w  
sw em ło n ie , m a d o k to ra filo zo fji, m a d e 
leg a ta i d z iek an a . G d y b y c i trze j k sięża - 
sen a to rzy p o m orscy zaczę li o b jeżd żać P o 
m o rze- i g ad ać , to ch y b ab y też ty le d la sa 
n ac ji zd z ia ła li, co k s. Ż o n g o lło w icz i k s. 
M ad ej. C h y b a , że k s. M ad ej m a g ru b szą  
p a łk ę n a w b ijan ie san acy jn e j m ąd ro śc i w  
tw ard e łb y p o m o rsk ie !

N asłan i n am  san a to rzy p raw ili n am i 
p raw ią , że P o m o rzan ie są zaco fan i, że n ie  
p o siad a ją p o lsk ie j k u ltu ry , k tó rą o n i z b . 
G alic ji i b . K o n g resó w ki w n o sić m u szą . 
C zy ż san aca ja m o że sąd z ić , że c i trze j jaw 
n i san ato rzy k sięża p o m o rscy tak że są za 
co fan i, że trzeb a n a P o m o rze sp ro w ad z ić  
w ięcej k u ltu ra ln y ch k sięży z b . G alic ji i 
W ileń szczy zn y ?

B iedn a san ac ja ! N a p rzesz ło 5 0 0 k sięży  
p o m o rsk ich san ac ja zd o b y ła aż 3 czy n 
n y ch w y zn aw có w , —  k ilk u m n ie j czy n 
n y ch , m ięd zy n im i są 3 , k tó rzy d aw n ie j 
s ię za licza li d o N iem có w  i jak o N iem cy  
b y li u w ażan i.

A  Łw reszc ie P o lsk i —  ilu ż b y ło i je st 1 

d y sp o zy cji rząd u . W  liśc ie ty m  czy ta 

m y o d aw n o ju ż zaży ły ch s to sun k ach  
„san ac ji" z Ż y d am i i d o w iad u jem y , że  

o b ecn y so ju sz „sanac ji" z Ż y d am i m a  
b y ć o k u p io n y ca ły m szereg iem  p rzy w i

le jó w  d la Ż y d ó w , jak zm ian ą u staw y o  

o d p o czy n ku n ied z ie ln y m , m ają b y ć za 

ło żo n e szk o ły ży d o w sk ie i Ż y d zi m ają  

m ieć u ła tw io ny d o stęp d o w sze lk ich  

u rzęd ów .

T ak w ięc lista n r. 1 ch ce P o lak ó w  

u szczęśliw ić , w y p iera jąc n as Ż y d am i. 

D alsze k o m en ta rze u w ażam y za zb y - 

teczm e.

m ięd zy k siężm i k a to lick im i san a to ró w ?  
N a k ilk a ty s ięcy k sięży g ars tk a . A  c i k się - 
ża-san a to rzy , czy ż to są m o że n a jw y b it
n ie js i i n a jśw ią to b liw si? M ięd zy ty s ią 
cam i k sięży , —  k tó rzy są p rzec iw n ik am i 
san ac ji, zn a jd u ją s ię —  i u czen i m ężo w ie , 
i lu d z ie , k tó rzy d z ia ła ją w sp ó łcześn ie , i 
tacy , k tó rzy c ie rp ie li d la sp raw y k a to lic 
k o - n aro d o w ej, —  i d u żo m ężó w  b . św ią 
to b liw y ch —  i m ężó w  ro zw ażn y ch , m ężó w , 
k tó rzy n ie ch w ie ją s ię , jak trzc in a , k tó rzy  
m ają s ta łe i w y ro b io n e p o g ląd y , a n ie  
zm ien ia ją sw eg o zd an ia w ed le w ia tru d la  
p rzem ija jący ch k o rzy śc i, w zg lęd ó w i 
w zg lęd z ik ów .

D la teg o s łu szn ie ro zu m u ją P o m o rzan ie  
tak : g d y b y san ac ja i je j B . B . rzeczy w i
śc ie b y iy tak d o b re i p o ży teczn e d la K o 
śc io ła k a t. i n aro d u p o lsk ieg o , to b y te ty 
s iące k sięży n a p ew n o p rzy zn aw ały s ię d o  
san ac ji. Jeże li jed n ak p rzeo g ro m n a w ięk 
szo ść k sięży tak n a P o m orzu , jak też w  
in n y ch w o jew ó d z tw ach n ie id z ie za san a 
c ją —  to ty lk o d la teg o , że w  san ac ji n ie  
w id z i d o b ra i p o ży tk u d la K o śc io ła k a t i 
n aro d u p o lsk ieg o , an i też d la p ań stw a p o l
sk ieg o . K ler k a to lick i zaw sze g o rąco p o 
p ie ra ł w szy stk o , co m o g ło b y ć z p o ży tk iem  
d la  K o śc io ła i n aro d u ; jeże li d z iś zd a ła s ię  
trzy m a o d san ac ji, to ty lk o d la teg o , że w  
ty m  o b o z ie n ie w id z i p o ży tk u d la K o śc io ła  
i n aro d u , racze j szk o d y . A  że w  ty siącach  
k le ru p o lsk ieg o k a to lick ieg o zn a jd z ie s ię  
g arstk a k sięży - san a to ró w  —  to n ic n ie  
s tan o w i, b o ć w  k ażd y m  s tan ie zn a jd ą s ię  
lu d z ie , k tó rzy zaw sze in acze j m y śleć i p o 
s tęp o w ać ch cą , jak in n i. P ew n ik iem  je s t n . 
p . n a P o m o rzu , że k sięża-san a to rzy m ięd zy  
k le rem  zn aczen ia i w p ływ u p o d w zg lęd em  
p o lity czny m  n ig d y n ie m ieli, an i n ie  m ają . 
A n i k s. w icem . Ż o n go lłow icz , an i k s. M a 
d e j n ie im p o n u ją k siężo m  p o m o rsk im  w ię 
ce j, jak p o m o rscy k sięża-san a to rzy .

A lu d p o m o rsk i w zru sza ram io n am i; 
śm ie je s ię i m ó w i: D ziw n i c i k sięża Ż o n - 
g o llo w icz i M ad ej! M ają p o d n o sem b . 
c iem n e m asy an a lfab e tó w  —  b ied aczk ó w , 
k tó rzy żad n e j g aze ty , żad n eg o p ism a n ie  
czy tu ją , an i so b ie w łasn eg o zd an ia w y ro-  
o b  jeżd żą  ją , d laczeg o tam n ie o św ie 
ca ją -— a le aż n a P o m o rze z jeżd ża ją , 
ab y san acy jn ą w iarę g ło sić? C zy tam  ich  
n ie ch cą s łu ch ać? C zy tam  p o zn a li s ię n a  
n ich ? C zcig o d n i p ra łac i! O szczęd źc ie so b ie  
tru d u n a P o m orzu , a id źc ie tam , g d z ie p a 
n u ją c iem n o śc i —  id źc ie i o św ieca jc ie ty ch , 
k tó ry ch  to  n a p ask u w io d ą —  g d z ie to n ie 
raz jed y n em  je s t h asłem  w y b o rczem : p an  
s ta ro sta , p . w ó jt so b ie ży czą . Id źc ie tam . 
g d z ie to k o m u nizm się w żera w d u sze , 
g d z ie jaw n ie an ty p ań stw o w e u jaw n ia ją s ię  
d ążn o śc i. T am  m acie o g ro m n e p o le p racy . 
P o m o rzan ie —  an i w as n ie p o trzeb u ją , an i 
p rag n ą . A  san a to rzy  —  p o m o rscy ch y b a  też  
w as n ie p o trzeb u ją , b o ć to są lu d z ie , k tó 
rzy „m ąd ro ść ły żk am i jed li" , b o o n i n aw et 
to w ied zą , czeg o n ie w ied zą —  t j. p ro g ra 
m u . —  Jeszcze ty lk o s łó w k o !

K sięża san a to rzy ! Jak że to w am  b y ło  
n a se rcu , g d y p rzeo g ro m n a w ięk szo ść w a 
szy ch  p rzy jac ió ł w  B . B . g ło so w ała za  zn ie 
s ien iem  d ek re tu  B artla? Jak że w am  n a  su  
m ien iu , g d y czy ta liśc ie d ek larac je b isk u 
p ó w ? Jak to m o g liśc ie p o g o d z ić s ię ze sw o - 
jem  u czu c iem  i p rzek o n an iem  k a to lick i/m  
trw an ie w  tak im  zesp o le p o lity czn y m , w  
k tó ry m  u jaw n iły s ię w ro g ie k a to licy zm o w i 
zam iary i d ążn o śc i? —  Z n aczn e szereg i p o 
m o rsk ieg o lu d u k a to l. g o rszą s ię , że k ilk u  
k sięży w esz ło d o zesp o łu p o lity czn eg o , 
g d z ie zasiad a ją o d stęp cy , ró żn i in n o w ier
cy i Ż y d zi. D laczeg o p rzy jeżdżac ie n a P o 
m o rze , ab y m n o ży ć zg o rszen ie , w y w o ły w ać  
ro zża len ie i p o sąd zan ia? W ed le k s. M ad e 
ja B . B . je s t o b ro ń cą w iary •—  ten b lo k , 
k tó ry  p raw ie ca ły g ło sow ał za zn iesien iem  
d ek re tu B artla , za k tó ry m  o św iad cza ją s ię  
to w arzy stw a ró żn y ch w o ln o m y ślic ie li —  i 
w ro g ó w ' w iary . D laczeg o tak ie b a łam u ce 
n ie? A  czy k s. p ra ła t zap o m n ia ł, że d o B . 
B . —  n a leży też so c ja lis ty czn y B . B . S . z  
M o raczew sk im  n a cze le , k tó ry w cale n ie  
m a  in n y ch ce ló w , jak P . P . S ., lecz ch ce te  
sam e ce le o siąg n ąć zap om o cą so c ja lizm u  
p ań stw o w eg o , a k tó ry tak sam o w ro g o o d 
n o si s ię d o re lig ji, m ian , k a to lick ie j, jak  
P . P . S .?  ^n m rzan in .
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W to rek : S zy m o n a .
Ś ro d a : N arcy zeg o .

0  Z  r u c h a  M ło d y c h  O . W . P . W  u b ie 
g ły czw artek o d b y ło  s ię w  lo k alu p . K lim 
k a m iesięczn e zeb ran ie m iejscow ej p la 
có w k i M ło d y ch O . W . P ., k tó re zag a ił o - 
b o źn y p o w ia to w y p . d r. P io tro w sk i h asłem  
„M ło d z i czu w ajc ie"! A k tu aln y re fe ra t n a  
tle o b ecn e j sy tu acji w y b o rcze j w y g ło sił p . 
red . E d w ard P iszcz . M ó w ca ja sn o  sch arak 
te ry zo w ał sy tuac ję w y b o rczą w  n aszy m  o - 
k ręg u o raz , o d p arłszy zn ak o m ic ie zarzu ty , 
czy n io n e S tro n n ic tw u N aro d o w em u p rzez  
„san ac ję" o ro zb ic ie jed no liteg o p rzec iw n ie  
m ieck iego „fro n tu w y b o rczeg o " n a P o m o 
rzu , w y k aza ł, jak to w łaśn ie o b ó z sanacy j
n y jed n o ść sp o łeczeń stw a p o m o rsk ieg o  
ro zb ija i h asła w alk i z N iem cam i n ad 
u ży w a d la ag itacji w y b o rcze j. S an a to rzy  
n ig d y zag ad n ien iem  n iebezp ieczeń stw a ek s
p an sji n iem ieck iej n a z iem ię p o m o rsk ą  
p o w ażn ie s ię n ie za jm o w ali, a n aw et d z iś, 
k ied y tu n a P o m o rzu g ło śn e la ru m  p o d 
n o szą i d la ce ló w  p arty jn y ch h asłem  w al
k i p rzec iw  N iem co m  szerm u ją , w łasn a ich  
p rasa w ro d za ju „P rzed św itu " i „G ło su  
L u b elsk ieg o " , n ieszczerą ro b o tę „D ep ek a" i 
„G ło su W ąb rzesk ieg o " i ich p o p leczn ik ó w  
d em ask u je , n aw o łu jąc san ac ję d o o d w ró 
cen ia u w ag i ze zach o d u n a w sch ó d , n a  
k tó reg o d z ik ich p o lach leży rzek o m o p rzy 
sz ło ść i p o tęg a P clsk i.

W o łan ie san a to ró w te raz w łaśn ie o  
w alk ę p rzec iw N iem co m je st zw y cza jn y m  
b lu fem w y b o rczy m . N ik t in n n y , ty lk o  
S tro n n ic tw o N aro do w e n aw o ły w ało o g ó ł 
sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o d o w y tężo n e j u -  
w ag i w sp raw ie z iem zach od n ich , n ik t 
in n y , ty lk o S tro n n ic tw o N aro do w e z m ar
sza łk iem  T rąm p czy ń sk im  n a cze le w y k azy 
w ało szk o d liw o ść zaw arteg o z N iem cam i 
trak ta tu h an d lo w eg o , n ik t in n y , jak ty lko  
S tro n . N aro d o w e o rg an izo w ało m an ifesta 
c je p ro testacy jn e p o p am ię tn em  w y stąp ie 
n iu S ch ach ta w  P ary żu i w ie lk im  g ło sem  
w o ła ło d o czy n n ik ó w m iaro da jn y ch , ab y  
te w reszc ie g ło s zab rać i zach łan n e p asz 
cze teu to n ó w m o cn em s ło w em zam k n ąć  
raczy ły . z

A  teg o m o cn eg o s ło w a —  n ie b y ło „n a 
w et te raz! Jaw n ą je s t k ażd em u p erfid ja i 
n ieszczero ść „p y sk aczy " i ag ita to ró w z  
„san ac ji" , k tó ra ty lek ro ć N iem co m o k azy 
w ała d o w o d y sw ej sy m p atji.

W  d y sk u sji w y w o d y re fe ren ta w y czer-  
p u jącem i u w ag am i u zu p e łn ili p p . A . C zer
w iń sk i, C zarn o ta - B o jarsk i, R ad zim iń sk i  
i d r. P io tro w sk i. N astęp n ie p . d r. P io tro w 
sk i p rzep row ad z ił c iek aw ą p o g ad an k ę id e 
o w ą, p o czem za ła tw io n o szereg sp raw o r
g an izacy jn y ch i p rzy ję to n o w y ch k an d y 
d a tó w  n a cz ło nk ó w  p lacó w k i. N astęp ne ze 
b ran ie m iesięczn e p o stan ow io n o o d b y ć w  
d n iu 1 1 listo p ad a . S ek re ta rzem p lacó w k i 
w  m iejsce o d ch o dząceg o red . P iszczą m ia 
n o w an y zo sta ł p . A n to n i C zerw iń sk i.

Z g łasza jący s ię n a k ażd em zeb ran iu  
k an d y d ac i, p rzew ażn ie ze sfe r rzem ieśln i
czy ch , są d o w o d em  w zrasta jąceg o w p ły w u  
id eo lo g ji O b o zu W ielk ie j P o lsk i i g łęb o 
k ieg o je j o d czu c ia w se rcach m ło dz ieży , 
k tó ra co raz tłu m n iej s ta je w szeregach  
M ło d y ch , b y w y w alczy ć O jczy źn ie n asze j 
lep sze , p ro m ien n e ju tro .

( ? ) P r z e d łu ż e n ie  t e r m in u  z n iż o n y c h  k a r  
z a  z w ło k ę . M in iste r sk arb u p rzed łu ży ł d o  
k o ń ca b m w ażn o ść o k ó ln ik a z d n ia 2 4  
k w ie tn ia rb ., o b n iża jąceg o d o 1 i p ó ł p ro c , 
m iesięczn ie k ary za zw ło k ę o d w sze lk ich  
w p ła t, u sk u teczn io n y ch n a p o cze t n ieo d ro -  
czo ny ch n a ra ty za leg .o sc i w p o d a tk ach  
b ezp o śred n ich i o p ła tach s tem p low y ch , b ez  
w zg lęd u n a czas ich p o w stan ia .

( ? ) B a c z n o ś ć I n w a l id z i w o j e n n l l W  
m y śl u staw y u ch w alo n e j p rzez S ejm w  
1 9 2 9 r. o sta teczn y te rm in d o w n o szen ia  
p re ten sy j o p rzy zn an ie p raw  in w alidzk ich  
w y n ik a jący ch z u staw y in w alid zk ie j z d n . 
1 8 . 3 . 2 1 r. i je j n o w el, z p o w o d u u szko d ze 
n ia zd ro w ia o d n iesio n eg o w  czasie p e łn ie 
n ia s łu żb y w o jsk o w ej, u p ły w a w d n iu 3 1  
g ru d n ia 1 9 3 0 r.

O so b y , k tó re d o ty ch czas n ie u zy sk a ły  
p raw in w alid zk ich a ch cą ich d o ch o d z ić , 
zech cą s ię zg ło sić d o n a jb liższy ch K ó ł 
w zg l. G ru p Z w iązk u In w alid ó w W o jen 
n y ch R . P . d la o trzy m an ia n a leży te j in fo r  
m acji, w zg l. ce lem sp raw n eg o p rzep ro w a 
d zen ia sp raw y .

( ? ) K in o  „ S ło ń c e ” . D ziś w  p o n ied z ia łek  
w y św ie tla k in o „S ło ń ce" p o raz o sta tn i 
„W sch ó d s ło ń ca" . O d w to rk u p o cząw szy  
w y św ie tlać s ię b ęd z ie p o tężn y film  p t. ,,N a  
w sch ó d o d Z an z ib aru " . Jest to h is to rja m i
ło śc i, u ję ta w  r a m y n iesam o w ity ch i o -  
k ro p n y ch o b rząd k ó w sek t czaro dz ie jsk ich  
n a Z an z ibarze .

IWAN MOZŻUCHIN

BRYGIDA HELM.
W k ró tce!  W k ró tce!
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0  Ś lu b . W czora j w  n ied zie lę p ob ło 
g os ław ion y zo sta ł w m ie jsco w ym koście le  

p arafia ln ym  zw iązek m ałżeń ski m ięd zy p . 
W aliszew ską, d ług ole tn ią czło nk in ią żeń 
skiego o dd zia łu tu t „S o ko ła", a p . G o rze- 
jew sk im i W ąbrzeźna . M łod e j p arze  

^S zczęść B o że .r“

0  K ino „D w ó r W ąb rzeski**. D ziś 2 o so 
b y n a 1 b ilet. N ie o d w o ła ln ie  p o  ra z  o s ta tn i  
w z ru s z a ją c y  p rz e p ię k n y  f i lm  p t. „U c ieczka  

o d m iło śc i** z u lu b io n ą Jen n y Jug o . F ilm  
w y w ie ra p o tę ż n e w ra ż e n ie , z a c h w y 
c a d ra m a ty  c z n o śc ią i tra g iz m e m ; tę  
c ic h ą b o h a te rk ę J e n n y J u g o , g ra tak , że  

n a  s a li ro z le g a s ię  s z lo c h  i łk a n ie .
O d ju tra w e w to rek i śro dę d w a n ad 

zw ycza jn e p rog ram y: „K o bie ta , w ino , 
śp iew **. W  r . g ł. C a rm e n  B o n i i G . F ro h lic h  
o ra z d ru g i: k o m e d ja „R o m an s w  s leep in 
g u ** z M a rc e li A lb a n i i B ru n o n e m  K a s tn e -  
ram . W stęp 2 o so b y n a 1 b ile t.

P rzed w ielką aferą . W  so bo tę p rzez  

p o lic ję z o s ta ł p rz y trz y m a n y  p . K o n ra d  D a h 
m e r  z  W ą b rz e ź n a , k tó ry  p o z b y w s z y  s ię  c z ę śc i  
o b jek tów , ja k ic h b y ł w ła śc ic ie le m , z a m ie 
rz a ł W ą b rz e ź n o  p o d o b n o  o p u ś c ić . Z a c h o d z i  
w ię c p o d e jrz e n ie u s iło w a n ia d o k o n a n ia o -  
s z u k a ń c z e j u p a d ło ś c i. Z a z n a c z a m y , ż e  p . D . 
m ia ł w ie lk ie  z a u fa n ie u  o k o lic z n y c h  ro ln i
k ó w , k tó rz y  n a w e t w  o s ta tn ic h  d n ia c h  z ło 
ż y li n a je g o s k ła d z ie w ie lk ie z a p a s y z b o 
ża . D o s p ra w y te j w ró c im y je s z c z e , s k o ro  
■o sta n ie o n a n a le ż y c ie w y ś w ie tlo n a .

0  Z aw od y p iłk i n o żne j p o m ię d z y K . S . 
Z u c h e m  z T o ru n ia a m ie js c o w ą „ P o m o -  
rz a n k ą " z a k o ń c z y ły s ię w y s o k ą p rz e g ra n ą  
m ie js c o w y c h  w  s to su n k u  5 :0 . P rz e w a g a  g o 
ś c i b y ła  d o ś ć z n a c z n a .

0  W ieczorek „S o ko ła**. W  u b ie g łą s o 
b o tę o d b y ł s ię w  „ S trz e ln ic y 1 1 w ie c z o re k  
p o ż e g n a ln y  d la  c z ło n k ó w  m ie jsc o w e g o  „ S o 
k o ła " , p o w o ła n y c h d o o d b y c ia p o w in n o śc i  
w o js k o w e j. O d c h o d z ą c y c h d o w o js k a d ru 
h ó w  p o ż e g n a ł s e rd e c z n e m  p rz e m ó w ie n ie m  
d ru h  p re z e s C z a rn o ta -B o ja rs k i, ż y c z ą c im  
p o w o d z e n ia w  s łu ż b ie w o js k o w e j i s z c z ę 
ś liw e g o p o w ro tu p o p rz e b y ty c h tru d a c h i 
z n o ja c h  d o g n ia z d a . W ie c z o re k  w  m iły m  i  
s e rd e c z n y m  n a s tro ju p rz e c ią g n ą ł s ię d o  
g o d z . 4 -e j ra n o .

P rzeg ląd p rasy.
„G ło s L ub elsk i** p isz e :

„ P ra s a s a n a c y jn a d o n io s ła , ż e w  Z a 
m o ś c iu o d b y ł s ię „ im p o n u ją c y  w ie c " B e -  
B e , n a  k tó ry m  p rz e m a w ia ł k s . K ru k o w 
s k i z e S z c z e b rz e s z c z y n a . P o n ie w a ż n a -  

, z w is k o ta k ie g o  k s ię d z a n ie je s t z n a n e w  
d ie c e z ji lu b e lsk ie j —  re d a k c ja „ G ło su  
L u b e ls k ie g o "  z w ró c iła  s ię d o  K u rji B is k u  

ę p ie j z p ro ś b ą o in fo rm a c je . O kaza ło s ię , 
że cho dzi tu o sekc ia rza h o d u row ca , któ 
reg o B e-B e o b w o zi p o w siach , reklam u 
jąc jako „ksie .d za” .

C z y ż b y s a n a to rz y w p ro w a d z a li o p in ję  
K a to lic k ą w  b łą d  d la te g o , ż e n ie m ają o d 
w agi p rzyzn ać s ię d o so ju szu z h o du ro w 
ca  m i? **.

A p el d o tch órzo stw a .

K o n s e rw a ty w n o — s a n a c y jn y „D zień  

P o lski**, p rz e k o n y w u ją c „ c z ło w ie k a  n ie z d e 
c y d o w a n e g o " , ż e p o w in ie n g ło so w a ć n a  
B e -B e p o s łu g u je s ię m . in . ta k im  o to „ a r -  
g u m e n te m “ :

„R ząd, któ ry w yszed ł z p rzew ro tu , 

i— — p— ■ ■

Jak s ię o skarża  u czc iw ych

K ra k ó w , 2 6 . 1 0 . te ł . w ł.
W  s a n a c y jn y m , k ra k o w sk im „ K u r je -  

rz e  C o d z ie n n y m " (n r . 2 9 1 ) z n a jd u je m y  n a d 

z w y c z a j c ie k a w e s p ra w o z d a n ie z S ą d u  

N a jw y ż s z e g o . C z y ta m y :
—  „ P rz e d S ą d e m  N a jw y ż s z y m  w  W a r 

s z a w ie ro z e g ra ła . s ię o n e g d a j c ie k a w a  

s p ra w a .
P rz e d try b u n a łe m  s ta n ą ł p o w a ż n y o b y 

w a te l b ia ło s to c k i, z a jm u ją c y s ta n o w isk o  

z a s tę p c y n o ta r ju sz a , c z ło w ie k p o z a  te m  

z a m o ż n y —  o n a z w is k o  m n ie js z a  —  i s ta 

n ą ł ja k o  s k a z a n ie c , u k a ra n y  p ię c io le tn ie m  

c ię ż k ie m  w ię z ie n ie m  z a z b ro d n ię p rz e c iw -  
p a ń s tw o w e j a g ita c ji k o m u n is ty c z n e j. Z ja 

w ił s ię p rz e d s ą d e m , ja k o a re s z ta n t,  

o d s ia d u ją c o d s z e re g u m ie s ię c y a re s z t  

ś le d c z y .
I z d a rz y ła s ię rz e c z n ie c o d z ie n n a . N a j

w y ż s z y T ry b u n a ł, p o ro z p a trz e n iu a k tó w  

ro z p ra w y I -e j in s ta n c ji , o d b y te j p rz e d s ą -

«M a— ■ ■ ■— ■ ■ ■■ in nn ir

K to m ieczem  w o ju je™ **

„C zas** p rz e s trz e g a  p rz e d  a tm o sfe rą m o r  
d eretw  *  p o lity c z n y c h , k tó ra s ię u n a s p o 
czyn a w ytw arzać.

„T y lko s u ro w a d y s c y p lin a  m o ra ln a  —  
p is z e —  z d o ła p o w s trz y m a ć g ro z ę d a l
s z y c h  w y s tę p k ó w ; te m  w ię k s z a o d p o w ie  
d z ie ln o ś ć s p a d a o b e c n ie n a te w s z y s tk ie  
c z y n n ik i, k tó re o d d z ia ły w u ją n a s z e ro 
k ie k o ła  s p o łe c z n e , n a d a ją  k ie ru n e k  ic h  
m y ś lo m  i u c z u c io m , u ra b ia ją ic h m e n 
ta ln o ść  i p rz e m a w ia ją  d o  ic h  w y o b ra ź n i.. .

W alka m o że b yć zresztą g w ałto w n a, 
a n aw et n am ię tna , a le n ig d y n ie p o w in 
n a d o ch o d zić d o p o d żeg an ia n ien aw iści 
p rzez m io tan ie o szczers tw i fa łszo w anie  

fak tó w . T a k ie  m e to d y  m s z c z ą  s ię  z a w s z e  
n a ty c h , k tó rz y je s to su ją , z a p o m in a 
ją c o s ta re j p ra w d z ie , ż e k to m ie c z e m  
w o ju je , o d m ie c z a g in ie “ .

O d n o s i s ię  to  d o  w s z y s tk ic h , a  w  p ie rw 
s z y m  rz ę d z ie  d o  ty c h , k tó rz y  p ie rw s i „ m ie  
c z a " d o b y li .

n ie m o że skap itu low ać p rzed kartką w y- 
b o rezą —  i n ie skap itu lu je l M o że w y 
c iąg nąć z aktu w yb o rczeg o w szystkie  

ko nsekw K tcje , o p ró cz te j jedn e), że u - 
stąp i**.

N ie w ie m y , c z y  te n  a p e l d o  tc h ó rz o s tw a  
w y b o rc ó w  s p o tta  s ię z d o b re m  p rz y ję c ie m  
u „ c z ło w ie k a n ie z d e c y d o w a n e g o " . N a s z e m  
z d a n ie m  b ę d z ie ra c z e j p rz e c iw n ie .. . „C zło 
w iek n iezd ecyd o w an y** b o w iem g otó w so 
b ie p o m yś leć : —  zap ow iad ac ie, że w  żad 
n ym  w yp ad ku n ie u stąpic ie n aw et ch o ćb y  

d ziew ięć d zies ią tych sp ołeczeń stw a p rze 
c iw w am  s ię w ypo w ied zia ło  I L ecz w  ta 
k im  raz ie p o cóż b y ło zarząd zać w yb ory?  

I c z y s ię p o d n ie s ie a u to ry te t rz ą d u w o b e c  
z a g ra n ic y , g d y  w y ro k  s p o łe c z e ń s tw a o  s a 
n a c ji p rz y  w y b o ra c h  w y p a d n ie u je m n ie , a  
s a n a c ja  m im o  to p o z o s ta n ie u s te ru ?

O d k o n s e rw a ty w n e g o p is m a m o ż n a b y 
ło  w y m a g a ć n ie c o  w ię c e j in te lig e n c ji i n ie  
c o je sz c z e o g ó ln e g o p o g lą d u n a rz e c z y , w  
p rz e c iw ie ń s tw ie d o ts d a c h ry n s z to k o w c ó w ,  
ja k  „ N a d w iś la n in " .

K atas tro fa sam o cho d o w a.
P ło c k , 2 4 . 1 0  \ . ..

D z iś o g o d z . 7 .4 0 ra n o  n a  4 -y m  k ilo m e 
trz e o d o s a d y D ro b in  w  p o w ie c ie p ło c k im  
p o d ą ż a ją c y s z o są g d a ń s k ą z W a rsz a w y  d o  

G ru d z ią d z a s a m o c h ó d w o js k o w y , p ro w a 

d z o n y p rz e z s z o fe ra Z a w is to w s k ie g o , u le g ł  

k a ta s tro f ie , w y w ra c a ją c s ię n a s z o s ie , z  
p rz y c z y n d o k ła d n ie d o ty c h c z a s n ie u s ta lo 

n y c h . M a sz y n a z o s ta ła d o s z c z ę tn ie s trz a 

s k a n a . J a d ą c y  - s a m o c h o d e m  p łk . S z ta b u  
G łó w n e g o J a n T a ta ra z m a r ł w k ró tc e p o  

k a ta s tro f ie w  c z a s ie p rz e w o ż e n ia g o z  
m ie jsc a  w y p a d k u  d o D ro b in a . C ię ż k o  ra n 

n i s ą p o r . S ta n is ła w  Z a ć w ilic h o w s k i i s z o 

fe r Z a w is to w sk i.
R a n n i z n a jd u ją s ię w  m ie s z k a n iu  le k a 

rz a E rz e d e rk a w  D ro b in ie , k tó ry  s ię n im i  
o p ie k u je . S ta n p o r . Z a ć w ilic h o w s k ie g o

c ię ż k i. Z w ło k i p łk . T a ta ry z ło ż o n o w  re 

m iz ie s tra ż a c k ie j w D ro b in ie d o c z a su  
p rz y b y c ia w ła d z . P rz y p u s z c z a ln . p rz y c z y n ą  

k a ta s tro fy b y ła z b y t s z y b k a ja z d a , m g ła  

i z a rz u c e n ie m a s z y n y . W y m ie n ie n i o f ic e 
ro w ie je c h a li z W a rsz a w y n a ro z p ra w ę  

s ą d o w ą d o G ru d z ią d z a .

W a rs z a w a  2 4 . 1 0 . P A T .
W  d n iu  d z is ie jsz y m  o g o d z . 1 7 ,4 0 w  

s z p ita lu U ja z d o w sk im  z m a r ł n a s k u 
te k  o d n ie s io n y c h  ra n  w  c z a s ie k a ta s tro  
fy  s a m o c h o d o w e j p o d P ło ń s k ie m  ra d c a  
M in is te rs tw a S p ra w Z a g ra n ic z n y c h ,  
S ta n is ła w  Z a ć w ilic h o w s k i. Ś . p . Z a ć 
w ilic h o w s k i p e łn ił w  o s ta tn im  g a b in e 
c ie B a r tla o b o w ią z k i s z e fa g a b in e tu  
p re z e s a R a d y  M in is tró w .

I I I 1 IW 1! 1 Ilim— B— W

U czc iw y o b yw ate l i kan a lia ...
lu d z i o „zd rad ę p ań stw a"?

d e m  o k r . w  B ia ły m s to k u  i p o  w y s łu c h a n iu  

p ro k u ra to ra , o ra z o b ro n y , o g ło s ił w y ro k ,  

z n o s z ą c y c a łk o w ic ie o rz e c z e n ie I - sz e j in 

s ta n c ji, u w a ln ia ją c y n a ty c h m ia s t z  
w ię z ie n ia o s k a rż o n e g o i p rz y w ra c a ją c y  

m u w  p e łn e j m ie rz e d o b re im ię i c z e ś ć  

lu d z k ą .
O k a z a ło s ię , ż e o s k a rż o n y p a d ł o f ia rą  

w y ra f in o w a n e j d e n u n c ja c ji i ło tro w -  

s k ie g o o s k a rż e n ia p ro w o k a to ra , k tó ry  
b y l ró w n o c z e śn ie k o n f id e n te m  p o lic y j

n y m , n ie ja k ie g o W a c ła w a W y s z y ń 

s k ie g o , z m ie sz a n e g o w s w o im c z a s ie  

w  a fe rę p o d k o p u p o d s k a rb ie c p a ń s tw o 
w y c h z a k ła d ó w  g ra f ic z n y c h , k tó ry o s k a r  

ż  y  ł re je n ta o n a le ż e n ie d o c e n tra ln e g o  
k o m ite tu p a r tji k o m u n is ty c z n e j, d o s ta r 
c z y ł n a to ś w ia d k ó w i d o k u m e n 

tó w .
N ie to  je d n a k  o b u rz a n a s n a jb a rd z ie j . 

D e n u n c ja c je tra f ia ją s ię w s z ę d z ie i c z ę s to -

■ taaB an aB M B B saaM M B aB W E B H M M H n iM aB asaB H E ; 

k ro ć ju ż s p a d a ły n a g ło w y n a jz u p e łn ie j  

n ie w in n e .
T o , c o  d z iw i  i  o b u rz a , je s t in n e j n a tu ry .  

O to  p ro c e s te n  o d s ła n ia  z ja s k ra w o śc ią  b ły  
S k a w ic y fa k t, ż e s ą d d a je p e łn ą w ia rę  

p ie rw sz e j le p s z e j k  a  n  a  1  j i , d la te g o  ty lk o ,  

ż e je s t k o n f id e n te m  p o lic y jn y m , 
a  p o g rą ż ą  w  o tc h ła ń  w y s tę p k u  ta k  o h y d n e 
g o , ja k im  je s t z d ra d a  p a ń s tw a , c z ło w ie k a  

p o w s z e c h n ie s z a n o w a n e g o i z a jm u ją c e g o  

s ta n o w isk o  z a u fa n ia  s p o łe c z n e g o i to , ja k  

z o b a c z y m y , n a p o d s ta w ie z u p e łn ie n  i  e -  
w y s ta rc z a ją c y c h d o w o d ó w .

O k a z a ło s ię , ż e ś w ia d k o w ie , n a 

p ro w a d z e n i p rz e z p ro w o k a to ra , m a ją c y  
s tw ie rd z ić , ż e w id z ie li o s k a rż o n e g o  re je n 

ta  w  p o c h o d z ie  k o m u n is ty c z n y m 1 m a ja  
1 9 2 9  r . , b y li w ię ź n ia m i, s ie d z ą c y m i w  

w ię z ie n iu  n ie p rz e rw a n ie ju ż  o d  r . 1 9 2 5 ( ! ) . 

D o k u m e n ty , p rz e d ło ż o n e p rz e z W y 
s z y ń s k ie g o , o k a z a ły s ię n ie u d o ln ie s fa ł-  
s  z  o  w  a  n  e .. .

C z y  je s t g d z ie k o lw ie k  w  E u ro p ie m o ż li
w e , a b y n a p o d s ta w ie ta k ic h „ d o w o d ó w "  

s k a z a n o  n a  5 - le tn ie w ię z ie n ie p o w s z e c h n ie  

z n a n e g o , n ie sk a z ite ln e g o i o d d a w n a o s ia 
d łe g o  o b y w a te la ? " —

(U w a g a : P o w ta rz a m y tę w ia d o m o ś ć  
w ie rn ie , n ic z e g o  n ie d o d a ją c i n ic z e g o n ie  
u jm u ją c . T a k p isz e d z ie n n ik s a n a c y j 
n y . C o o  ta k ic h  s to s u n k a c h m y ś le ć ? —  

R e d a k c ja „ S ło w a P o m o rs k ie g o 1 ') .

S an ato rzy m iąd zy so b ą.
„ G ło s L u b e ls k i" d o n o s i, ż e w  J a n o 

w ie L u b e lsk ie m  d o k o n a n o re o rg a n iz a 

c ji m ie js c o w e g o  z a rz ą d u B . B ., d o k tó 

re g o w e s z li: a d  w . M a z u rk o w 's k i o ra z  

d w a j Ż y d z i —  M a je r E jb u s z y c i L e c h -  

fe ld . T a k ż e w  k o m is ji re w iz y jn e j z n a 

la z ł s ię  Ż y d  k u p ie c W a jd e n b a u m .

P o  ta k ie j „ re o rg a n iz a c ji"  z w o ła n o w  

J a n o w ie w ie c p rz e d w y b o rc z y B . B . W  

c z a s ie w ie c u , p o m ię d z y s a n a to ra m i w y -  

b u ó h ła  s p rz e c z k a  i b ó jk a , k tó rą  „ z lik w i

d o w a ła " b o jó w k a s a n a c y jn a ta k ż e p o d  

p rz e w o d n ic tw e m  Ż y d a G u te rm a n a , w y 

p u s z c z o n e g o z w ię z ie n ia z a k a u c ją z a  

p o d ra b ia n ie d o la ró w .

S z e re g o s ó b ra n io n o . W ie c z o re m  p o  

m ie ś c ie ro z le g a ły  s ię s trz a ły .. .

O to  o b lic z e s a n a c ji . Ż y d  n a  g o ju  s a 

n a c y jn y m  je d d e  i Ż y d e m  p o g a n ia . N a  

P o m o rz e  o c z y w iś c ie ś c ią g a  s ię k s ię d z a ,  

n o b o ... Ż y d a b y ło b y tru d n ie j . A  s z k o 

d a , b o o tw o rz y ło b y to n ie w ą tp liw ie  

w s z y s tk im  o c z y . Ż y d y , m a s o n y , m a rja -  

w ity , s ta ro o b rz ę d o w c y , lu try , k a lw in y i  

tro c h ę k a to lik ó w  —  to „ s a n a c ja m o ra l 

n a " . W s ty d !!!

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 .

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A  
w  T o ru n iu .

B m flw m M K aeaaaE aM M Em B W —

K IN O

S Ł O Ń C E
H o te l „P o d b ia łym o rłem **  

w łaścic ie l F r. S zym ańsk i.

U w ag a: ca ły tyd z ień 2 o so b y n a 1 b ile t. U w ag a:

D z iś p o  ra z o s ta tn i n a jw ię k s z e a rc y d z ie ło  ś w ia ta p . t .

z G eo rg e 0 ‘B rien  

i Janet G  ay  n o r.

W e w to re k i w  ś ro d ę  o  g o d z . 8 ,3 0 w ie c z .

N a zach ó d o d Z an zib aru

W sch ó d s ło ń ca

N a s tę p n y p ro g ra m :

N a  zg liszczach n am ię tn o śc i

o ra z

P o jed ynek

Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski.
Dziś nieodwołalnie poraź ostatni.

W z ru s z a ją c y  i p rz e p ię k n y  f i lm  p . t

„U c ieczka o d m iło śc i1 ' Jenny Jugo.

!SEŁ ..Ul i H MllT W!l i «||J li iilil.

W e w to re k  i ś ro d ę , d n ia  2 8 i 2 9  b m . o  g o d z . 8 ,3 0

N ad zw ycza jn y n o w y p ro g ram  p o d w ó jn y : 

Wstęp 2 osoby na 1 bilet

I. K o b ie ty w in o śp iew . B o n i I G u stav F rb hlkh .

II. H o m an s  w  S leep in g u. W s p a n ia ły M e lo  - d ra m a t. W g ł. ro li  
M a rc e la A lb a n i, M a d y  C h ris tia n s  i B ru n o n  K a s tn e r .

Z a p o w ia d a m y : ,lIHiiiolesliii-ilżeiitteo-wlaiiiywanu z Jwanem MozżuthiBera 
i hsito Heim oraz ..Kehieta na ItsiĘżycu".

N a  sezo n  m yśliw sk i
P ie rw s z o rz ę d n e  g a tu n k i

n  a  b  o  j i
w s z e lk ie g o k a lib ru „P o c isk**, „ L m  

„N o rm al” o ra z in n e fa b ry k a ty  d o b o ro w e  

śrut, proch dymny i bezdymny 

przybitki 
o raz w s z e lk ie p rz y b o ry  m y ś liw s k ie p o le c a  

F R . B A L C E R S K I
W ąb rzeźn o .

S p rz e d a m  k o m p l. u rz ą 
d z e n ie

śrutownika 
i kaszarni.

M o to r  1 6  k o n n y  n a  g a z  s a n y .
U k ik a c je o d d a m  n a d lu g e  
la ta  i d z ie rż a w ę . W . 6 1 2lanipki i świece oa rt 

tanie i dobre 

k u p is z w

D ro serji  p o d  K o ro n a
Ł u c jan L eśn iew icz

Wąbrzeźno, R y n e k 2 6  P o m o rz e .

Ż ąd a jc ie  
„G azetę  
W ąb rzeską*'.

P rz e k o n a j s ię , ż e n o jle p s z y

fro te r d o  p o d łó g  
w e w s z y s tk ic h k o lo ra c h , ja k  m a h o ń , b ia ły  

o rz e c h , ja s n y  i c ie m n y  

funt 1,50 zł. 
k u p isz  w

D ro g erii P o d  K o ro n ą
Ł u c jan L eśn iew icz

Wąbrzeźno (P o m o rz e )
W . 5 9 9  R y n e k  2 6 .


